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Prasa Warszawska.
( D a l s z y  ciąg).

teraz kolejno przechodzę do 
„Kuryera Codziennego11. Jest to 
także dziennik brukowy, sensacyj- 
ПУ> ruchliwy. Toczy zacięte współ­
zawodnictwo z ,, Warszawskim11. 
Ruchliwości i  rzutkości odmówić 
У1111 nie sposób. Główną podstawą 

jest współpracownictwo B. 
Prusa, jego kroniki tygodniowe i 
Powieści. Przeglądy polityczne pi­
suje dr. Olendzki. Odznacza się 
°u werwą i zamaszystością pióra, 
częst0kr0<} wywiera prawdę ko­
miczne wrażenie. „Codzienny11 
umieszcza obszerną kronikę pro- 
wincyonaliią, kronikę warszawską, 
obszerny dział bardzo: wiadomo­
ści urzędowych, felieton, „Z  chwili.11 
Prowadzi obszerną kronikę łódzką. 
Sprawozdania literackie pisuje 
W iktor Gomulićki, mający nie­
wątpliwy zmysł krytyczny i po­
czucie artystyczne. Posiada stałe 
sprawozdania z teatru i muzyki. 
Pomimo tego wszystkiego, jest ma­
ło treściwym. Nie widać iżby 
posiadał wyrobione przeświad­
czenie, w jaldm kierunku ma się 
rozwijać.

Poważnym dziennikiem jest 
„W iek11. Jest to pismo konserwa­
tywne, nie goniące bynajmniej za 
efektami; pismo będące organem 
pewnych zasad. Zmniejszenie dzia­
łu politycznego, jakie niezbyt da­
wno odbyło się we wszystkich 
dziennikach warszawskich, korzy­
stnie odbiło się na „W ieku11. Wstę­
pne artykuły polityczne są dosyć 
rzadkie i ciężko pisane. „W iek11 
pierwszy wprowadził rubrykę: ,,z

pism ruskich.11 Posiada obszerny 
dział korespondencyj krajowych: 
„Ze wsi i miast11, wiarogodne ko- 
respondencye zagraniczne, a nie 
fabrykowane na miejscu. Pomie­
szcza „przegląd prasy11, kierowa­
ny przez Chorążego. Drukuje ar­
tykuły społeczne różnej treści St. 
Godlewskiego. Dział beletrysty­
czny, przewoźnie zasila KI. Juno­
sza, sprawozdania literackie pisu­
je  Choiński. „W iek11 jest pismem 
wyraźnie antysemickiem.

Cóż powiedzieć o „Gazecie War­
szawskiej.1' Pismo to, w ostatnich 
czasach przechodzi rozmaite okre­
sy, ewolucye; ustawicznie zmienia 
kierunek i współpracowników, z 
liberalnego staje się nagle antyse­
mickiem. Obecnie znajduje się w 
nowej fazie.

Organem konserwatywnym, by­
najmniej jednak nie antysemickiem, 
jest „Słowo11. Jest ono organem 
wyższej szlachty i arystokraeyi, 
mającej stosunki z przemysłem i 
handlem. Zawsze staje w obronie 
władz Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego. Wstępne artykuły 
polityczne, pisuje taki wytrawny 
i wykształcony publicysta, jak
J. Kenig, również dosyć wybitną 
siłą publicystyczną jest An. Doni- 
mirski. Korespondencye krajowe 
w „Słowie11 są nieliczne. Spra­
wozdania teatralne pisuje J. Kenig. 
Na wyróżnienie zasługuje stała 
obszerna kronika ekonomiczna.

Najlepszem atoli obecnie pi­
smem codziennem, jest „Gazeta 
Polska.11 Niedawno została ona 
odnowiona, pozyskała nowe siły 
i powiększyła format. Jest to pi­

smo poważne, polityczno-literac- 
kie. Na liście współpracowników 
spotykamy takie nazwiska, jak 
Sienkiewicz, Bogusławski, Krzy­
wicki. Stałym dostawcą powieści, 
jest Kosiakiewicz. Koresponden­
cye krajowe są dosyć nieliczne. 
„Gazeta Polska,11 tem się różni za­
sadniczo od innych dzienników, iż 
duży nacisk położyła na artykuły 
treści literackiej, artystycznej i  na­
ukowej. Sprawozdawcą teatral­
nym jest Władysław Bogusławski, 
świetny stylista, głęboki znawca 
teatru, chociaż często uprzedzają­
cy się, posiadający niepospolite 
poczucie artystyczne. W „Gaze­
cie Polskiej11 daje się odczuwać 
tylko brak odpowiednio uzdolnio­
nego sprawozdawcy literatury pol­
skiej. -

Pismem codziennem jest także 
„Gazeta Handlowa11. Posiada ona 
charakter przeważnie informacyj­
ny, dużo się zaprząta polityką, po­
mieszcza przekłady utworów be­
letrystyki europejskiej.

(D . c. n.)

WYSTAWA NASION.
CZĘŚĆ SZCZEGÓŁOWA.

A . Nasiona i  wszelkie rośliny gospo­
darskie.

( D o k o ń c z e n i e ) .
Konkurs X II. Nasiona drzew le­

śnych. Należy przedstawić po garn­
cu nasion z każdego gatunku drzew 
leśnych.

Konkurs X III. Rośliny warzywne. 
Nasiona warzyw i jarzyn ogrodowych 
należy przedstawić w ilości nie mniej­
szej jak  po pół kwarty. Nadto po-

żądanem-by było dostarczenie i sa­
mych okazów roślin.

Konkurs XIV. Nasiona wszelkich 
roślin gospodarskich, warzyw i t. p., 
dostarczone z pojedynczych lub zbio­
rowych gospodarstw włościańskich. 
Nasiona roślin powszechnie uprawia­
nych, powiuuy być przedstawiane 
po garncu, a mniej zuaue i warzywne 
po pół kwarty.

Konkurs XV . Nasiona odmian ro­
ślin gospodarskich, mniej znanych i 
będących przedmiotem upraw pró­
bnych. v

Koukurs XVI. Konkurs gospo­
darstw skierowanych do produkcyi 
wyborowych roślin gospodarskich, 
warzywnych i leśnych. Należy przed­
stawić szczegółowo opisy odnośnych 
gospodarstw. Komitet zaś zastrzega 
sobie prawo zwiedzenia we właściwej 
porze, stających do konkursu mają­
tków, przez specyalnie w tym celu 
wyznaczoną delegacyę.

Uwaga. Wszystkie okazy dostar­
czane być mogą w woreczkach lub 
słojach i opatrzone być winny we 
właściwe im nazwy.

B. Nawozy pomocnicze.
Konkurs I. Nawozy wapniowe.
Konkurs II .  Nawozy fosforowe.
Konkurs I I I .  Nawozy potasowe.
Konkurs IV . Nawozy azotowe.
Konkurs V. Komposty.
Koukurs VI. Surrogaty podścio- 

i łowe. Wszelkie nawozy pomocnicze, 
‘ przedstawić należy w ilościach, nie 
; mniejszych jak  po 25 funtów.

Konkurs V II. Przyrządy do roz­
dzielania na polu nawozów pomocni­
czych służące.

Konkurs V III.  Konkurs gospo­
darstw, w których produkcya rolna,

( C ią g  d a 1 s z y).

Dziewczyna, jakby podniecona uściśkiem 
ukochanej dłoni, mówi dalej:

— Czyny poświęcenia i chrześeiańskiego 
męztwa, są dowodem naszej moralnej siły, 
choć ta siła płynie z serca tylko, niemniej 
zdolną jest poprowadzić kobietę choćby na 
kule nieprzyjacielskie, tak jak ją  prowadzi 
do cel więzienia i szpitala. Ta siła postawi 
kobietę przy boku męża, ojca, brata—nietylko

i jako siostrę miłosierdzia, ale jak... Ach! —lekki 
okrzyk przerwał werwę wojowniczą młodej 
entuzyastki. Zerwała się i zbladła.

— Obrzydliwy pająk! — wyszeptała ze 
Wstrętem otrząsając z ręki owad.

Karola nie było, przed chwilą, w trakcie 
najgorętszej przemowy Hanki, wysunął się z 
altany. Rozmowa przerwana tak niefortunnie 
pająkiem, przerzuciła się na inne pole. Wła­
śnie odebrane z poczty gazety i pisma, dały 
przedmiot do kombinacyj politycznych panom 
starszym; młodzież chwyciła pisma ilustro­
wane.

Prawnik, zrzuciwszy z sukni Hanki brzyd­
kiego robaka, z uśmiechem pobłażliwej ironii 
podjął przerwaną rozmowę.

e— Śliczna i odważna kuzyneczko, w zapale 
mieszasz różne stopnie i odcienie przedmiotu, 
który nas zajmuje. Przyznać ci jednak mu-

i sze, że czasem odwaga manifestuje się wła- 
I śnie biernością, jak  to ma miejsce tam, gdzie 
! tysiące padają na stanowisku, broniąc go li 

tylko ofiarą życia. Jest-to odwaga misyona- 
rzy wśród pogan, straconych placówek na kre­
sach, cicha odwaga obowiązku lub uczucia. 
Ale i to zanotować warto, iż często nawet 
tchórzostwo w chwili niebezpieczeństwa, zdo­
bywa się na czyny szalonego męztwa.

— „Zagłoba" — rozśmiała się dziewczyna.
Prawnik opowiadał dalej panienkom fakta

historyczne, potwierdzające jego tezę. Star­
si przeglądali nadesłaną pocztę; przybył już i 
pan domu, po wydanych dyspozycyach gospo­
darskich, których treść wiadomą była chyba 
skórzanej poduszce na sofce w gabinecie.

Działo się to lat temu kilka, kiedy wszystko 
co żyło na wsi, wrzało oburzeniem przeciwko 
tylko co wydanej przez władze Towarzystwa 
Kredytowego instrukeyi, przeciwko dewasta- 
eyom. I tu więc także huczały gromy, pio­
runy wisiały w powietrzu; darmo proboszcz 
hamował zapędy krwiożercze oburzonych, na 
honorze szlacheckim, dotkniętych hreczkosie- 
jów; rozżalenie i uraza musiały znaleźć ujście 
w dosadnych protestach i groźbach—inaczej, 
sen i trawienie braci szlachty, na poważny 
szwank byłyby narażone.

— Tak, panie tego, tak: jakiś tam Icek al­
bo Mosiek milej pachnie panom radcom, niż 
brat szlachcic—sapał pan Walenty—jego pro­
tegują, ochraniają, a nam kamień u szyi 
wiążą.

— I  panie, nawet na własnym oblanym 
potem zagonie, chcą ograniczyć możność od­

dychania, poruszania się — żalił się go­
spodarz.

— Ależ, szanowni panowie, zasada prawna 
jest jedna dla wszystkich i musi być jednako­
wo stosowana do wszystłdch—tłomaczył rozża­
lonym, prawnik. Jeżeli prawo ma bronić was 
od wyzysku Icków i Mośków, tak samo musi 
ochraniać tych ostatnich od strat z waszej 
strony. A zresztą, wiadomo, źe po Towarzy­
stwie nie tylko żydzi siedzą na hypotekacb, 
pełno tam wisi drobnych kapitalistów, którym 
po sprzedaży zdewastowanego majątku i na 
torbę żebraczą się nie okroi.

— Przesadzasz, Antosiu kochany, przesa­
dzasz; kota wykręcasz ogonem, jak  to wy 
wszyscy prawnicy umiecie. Słyszał gdzie kto 
coś podobnego, żeby już z własnej wioski nie 
można było sprzedać kilku sztuk inwentarza, 
albo trochę marnej słomy...

Jeżeli to obniża wartość majątku ze szkodą 
wierzycieli...

— Pal ich licho!—krzyknął pan Walenty — 
niech sami swoich interesów pilnują. Towa­
rzystwo ma obowiązek nas bronić, a nie ich, 
a zamiast tego, biorą nas panie tego, w kura­
telę, jak smarkaczów lub głupców. Nie rób 
tego bo koza—nie rusz owego, bo kryminał. 
Dobrze, źe choć kijami nie traktują jak  stu­
dentów za jezuickich czasów.

— Albo panie,zmuszają szlachcica pod od­
powiedzialnością prawną, aby był deuneyan- 
tem sąsiada.

— A to panie, koniec świata!
(Dok. nast.).



w znacznej części na użyciu nawozów 
pomocniczych jest oparta. Warunki 
jak wyżej przy konkursie XVI.

C. Produkta nabiałowe.
Konkurs I. Masło. Okazy dostar­

czone być powinny w osełkach, albo 
też w opakowaniu, w jakiem na targ 
są odstawiane, w ilościach nie mniej­
szych, jak 2 funty.

Konkurs I I .  Sery. Okazy przed­
stawić należy w tej postaci, w jakiej 
na rynek handlowy bywają dostar­
czane.

Konkurs II I .  Różne przetwory z 
mleka, jak np.: kefir, kumys, mączka 
mleczna i t. p. Okazy dostarczane 
być winny w postaci, w jak ie j są do­
starczane w handlu.

Konkurs IV . Konkurs raeyonalnie 
prowadzonych gospodarstw nabiało­
wych. Warunki jak wyżej przy kon­
kursie XVI.

D . Wytwory 'przemysłu rolnego 
fabrycznego.

Konkurs I. Kasza, mąka, makaron, 
krochmal, cykorya w różnych gatun­
kach. Ilość mających się nadesłać 
okazów, pozostawia się do uznania fa­
bryk, reprezentowanych na wystawie.
E . Wytwory przemysłu domowego 

wiejskiego.
Konkurs I. Przetwory i konserwy 

z owoców i jarzyn, wina owocowe, 
oraz miody.

Konkurs II .  Wyroby i konserwy 
mięsne.

Konkurs I I I .  Konkurs gospodarstw, 
w których przemysł domowy jest roz­
winięty. Należy przedstawić szczegó­
łowe opisy odnośnych gospodarstw. 
Komitet zaś zatrzega sobie prawo 
zwiedzenia we właściwej porze, sta­
jących do konkursu majątków, przez 
speeyalnie w tym celu wyznaczoną 
delegacyę.

Wiadomości bieżące.
.,Warszawskij Dniewnik“ pisze: „Z po­

wodu najsprzeczniejszych, a po większej 
części nieprawdziwych pogłosek, jakie 
rozeszły się śród publiczności, a po czę­
ści przedostały się do prasy, o stanie 
zdrowia p. Głównego Naczelnika kraju, 
jesteśmy upoważnieni donieść eo nastę­
puje. Cierpienie Generał-Gubernatora— 
ostry ból w palcu wielkim u lewej nogi, 
które pojawiło się w końcu września, 
było jednomyślnie uznane przez leczą­
cych go lekarzy za podagrę. Po krót­
kim ostrym peryodzie, cierpienie przy­
brało charakter przewlekły, ustępujący 
jednak zwolna pod wpływem kuracyi, a 
w końcu listopada pojawiła się nadzieja 
prędkiego i zupełnego wyzdrowienia.

Poszukiwania archeologiczno- 
etnograficzne.

I I I .

Okolice radomskie i  sandomierskie 
w przysłowiach, wyrażeniach i  p io ­

senkach,

napisał Rafał Lubicz.
IV. Inne okoliczności, wśród których 

powstały przysłowia.
(Dalszy ciąg.)

Niegdyś miasteczko, a dziś wieś 
Odecków, w pow. radomskim, ma 
kościół wzniesiony z cegły palonej 
w r. 1459 przez Długosza, który 
tu był proboszczem. Wygląd tej 
świątyni dał powód do przysłowia: 
,,Czerwony, ja k  kościół Odechowskt1. 
(Kolberg: Radom, cz. I, str. 11). 
Miejscowości powyższe, mają lub 
m iały coś, czem się wsławiły, ale 
dla c ego stał się powszechnie 
znanyzm, leżący w pow. kozienic- 
kim, Ryczywół? Oto właśnie dla 
tego, że nic w nim godnego uwagi 
nie ma, utarło się wyrażenie: „ O  
Ryczywole zamilczeć wolęu, w szczę­
śliwej chwili przez Krasickiego na­
pisane; on to bowiem jest autorem 
t у eh „słów skrzydlatych11. W przy- 
t  aczanym już wyżej opisie podró-

Wszelako d. 7 (19) grudnia cierpienie na­
gle skomplikowało się po dłngotrwałein 
omdleniu, które spowodowało utratę ru­
chu i czucia w lewej ręce i nodze.

„W  określeniu tego nowego zjawiska, 
zdania lekarzy mocno się między sobą 
różniły: jedni utrzymywali, że powstał 
zator w jednem z naczyń krwionośnych 
mózgu, jako następstwo stwardnienia 
arteryj; inni twierdzili, że jestto tylko 
nowa postać podagry, która z dolnej 
kończyny przeniosła się do organów tra­
wienia. Ostatni pogląd podzielał i pro­
fesor berliński Bergman, który odwie­
dził Generał-Gubernatora w przejeździć 
do Kijowa. Na tymże poglądzie opiera 
swój sposób leczenia, prowadzący obce 
nie knracyę doktór-homeopata Hermann, 
sprowadzony z Paryża, albowiem Gene­
ra ł jest zwolennikiem homeopatycznego 
sposobu leczenia.

„Ogólny stan Generał-Gubernatora w 
ostatnich czasach, chwała Bogu, potro- 
clm polepsza się: władza poruszania w 
ręce, prawie zupełnie wróciła, w nodze 
zaś znacznie się zwiększyła; czucie w po­
rażonych członkach również potrochu 
wraca.

„Już od kilku dni Generał spędza 
część dnia w krześle, przyjmuje odwie­
dzających i żywo zajmuje się ważniej- 
szemi bieżącemi sprawami, przyezem 
szczególną jego uwagę zwracają na sie­
bie kwestye, dotyczące budowy świątyni 
soborucj w Warszawie.

„Wszystkie pogłoski o jakichś doko­
nanych jakoby operacyach, oraz innych 
objawach, wywołanych omdleniem, jakie 
nastąpiło d. 7 f 19) grudnia, pozbawione 
są wszelkiej podstawy."

,.Birż. Wied.11 piszą: Stosownie do o- 
pracowauego przez ministeryum finansów 
nowego projektu o umieszczaniu fabryk 
w obrębie miast, wszelkie zakłady prze­
mysłowe i fabryki podzielone będą na 
cztery kategorye, odpowiednio do stopnia 
bezpieczeństwa, zanieczyszczania wody, 
powietrza, wreszcie niepokojenia miesz­
kańców okolicznych. Urządzanie fabryk 
pierwszej kategoryi, dozwolone jest we 
wszystkich punktach miast: drugiej — 
wszędzie prócz punktów centralnych; 
trzeciej—w miejscowościach mało za­
mieszkanych, na przedmieściach i czwar­
tej — tylko w miejscowościach nieza- 
mieszkanyeii po za obrębem miast, osad 
itd. Fabryki trzeciej kategoryi, psując 
wodę, będą mogły być budowane jedynie 
w dole rzek i strumieni, z wyjątkiem 
tych fabryk, których odpływy nie zawie­
rają materyj organicznych, mogących 
zatruwać wódę i powietrze. Jeżeli fa­
bryki zanieczyszczają wodę odpływami 
chemieznemi, budowanie ich może być 
zezwolone jedynie w dole rzeki i w 
pewnej odległości od miasta. Zakłady 
przemysłowe pierwszej kategoryi mogą 
być budowane wszędzie bez żadnych o- 
graniczeó. Nowe przepisy, oczywiście 
nie będą obowiązywały wstecz i stosować 
się mają jedynie do fabryk świeżo budo­
wanych.

„Birż. Wied." donoszą: Budowa komu- 
nikacyi wodnej, za pomocą której węgiel 
dąbrowski mógłby iść do Warszawy i 
dalej Wisłą, całkowicie zależy od sto­
pnia spławności rz. Przemszy, płynącej 
w Austryi, Prusiech, a częścią i w obrę-

bie państwa ruskiego. Na okoliczność 
tę, ministeryum komunikacyi zwróciło o- 
becnie pilną uwagę i postanowiło przed­
sięwziąć energiczne środki, celem możli­
wie rychłego uregulowania rzeki Przem­
szy.

Z miasta.
Bal uczniowski. W ostatni po­

niedziałek bieżącego karnawału, dnia 
5-go lutego odbędzie się w sali re­
sursowej zabawa tańcująca, na cel 
najsympatyczniejszy, bo na wpisy dla 
niezamożnych uczniów gimnazyum 
męzkiego. Spodziewać się należy, że 
ogół zabawę tę, poprze gorąco, że po­
łączy przyjemne, z celem wzniosłym!

J. W. Naczelnik gubernii radom­
skiej, zawiadomił p. ober-policmajstra 
miasta Warszawy, że w powiecie opa­
towskim cholera zupełnie wygasła i 
że powiat ten znajduje sic w pomyśl­
nym stanie zdrowotnym.

Bal dobroczynny sobotni nie był 
tłumny wprawdzie, ale za to bawiono 
się wybornie. Tańczono do godz. 5 
rano. Do pierwszego kadryla stanę­
ło par około 50. Toalety nadobnych 
radomianek były przeważnie skromne. 
Na zabawie sobotniej widzieliśmy 
kilkanaście osób z okolicy.

Bal rzemieślniczy odbyć się ma­
jący we czwartek,— będzie przedosta­
tnią z większych zabaw tanecznych 
w bieżącym karnawale. Zapowiada 
się nietylko świetnie, ale wspaniale. 
Bilety na zabawę te, sprzedaje już 
księgarnia p. Sucharskiego.

Koncert p. Karola Hoffmana, de- 
klamatora i barytona p. Stanisława Gró­
deckiego, odbędzie się w niedzielę d. 
4-go lutego. Program urozmaicony. 
Powodzenie koncertu zapewnione, a 
należałoby poprzeć pracę i talent za­
łożyciela: czytelni bezpłatnej dla 
rzemieślników, jedynej w kraju. Po 
koncercie zapowiedziany jest wieczo­
rek tańcujący, na który wybiera się 
sporo osób.

Pożary w gubernii naszej w ciągu 
ostatnich lat paru, przejmowały twogą 
ludność' osad i małych miasteczek. 
Nie było tygodnia, ażeby nie poszło z 
dymem kilkanaście lub kilkadziesiąt 
zabudowań, w kilku naraz miejscowo­
ściach. Przyczyną pożarów tych, 
by ły  po większej części podpalenia, w 
celu zdobycia wysokiej sumy ubezpie­
czeniowej. Liczne pożary te, dopro­
wadziły do tego, że wydział wzaje­
mnych ubezpieczeń gubernialnych, 
hlizkim był bankructwa. Dzię­

ki jednakże przezorności p. Iliaszewi- j 
cza, naczelnika wydziału ubezpieczeń, j 
jego rozumnej inieyatywie i dzięki " 
pracy p. Ewarysta Wróblewskiego, 
inspektora ubezpieczeniowego, .liczba 
pożarów zmalała do minimum-, a wy­
dział ubezpieczeniowy guberniąlny 
posiada już na rok ubiegły przeszło 
30000 rs. plusów. Ta niesłychanie 
wielka i anormalna liczba pożarów w 
gub. radomskiej, doprowadziła do 
wniosku, że działa tu zła wola w ce-| 
lach jedynie spekulacyi. I  rzeczy-1 
wiście wniosek ten p. Iliaszewicza, j 
naczelnika wydziału ubezpieczeń gu­
bernialnych, był najzupełniej uzasa­
dniony. bo gdy za jego inieyatywą obni-j 
żono w osadach i miasteczkach sumy 
ubezpieczeniowe zabudowań, młynów, 
wiatraków i t. p. budowli, liczba po-1 
żarów malała z każdym miesiącem 
i zaczyna dosięgać już normy, jaką 
obejmuje ogólna statystyka wy pad-j 
ków. Osiągnięcie tak pożytecznego j 
rezultatu, kosztowało i wiele wytężo-j 
nej uwagi i wiele pracy, za którą na-1 
leży się gorące uznanie p. Iliaszewi- j 
czowi, naczelnikowi wydziału wzaje-1 
mnyeh ubezpieczeń i jego prawej rę-| 
ce, p. Ewarystowi Wróblewskiemu, 
inspektorowi ubezpieczeniowemu.

Torfy jako materyał opałowy.
Widocznie budzi się z uśpienia prze-i 
mysł naszej okolicy i na nowe wstę-j 
puje szlaki. Dotąd na większą skalę 
nie wydobywane torfy, zaczął przed; 
dwoma laty właściciel majątku Roż-j 
ki eksploatować, dla własnego domo-j 
wego i gospodarczego użytku. W r. z.i 
jakby w przewidywaniu tak uadmier-j 
nie podnoszącej się ceny drzewa opa­
łowego, rozwinął*wydobywanie torfu 
na większe rozmiary, tak iż okoliczni 
koloniści i włościanie poczęli kupować] 
torf, gdyż nabycie drzewa opałowego 
coraz jest trudniejsze, ze względu na 
odległość lasów. O ile nam wiadomo, p.j 
Kownacki, właściciel wsi Rożki.pragnie1 
i wr samym Radomiu urządzić sprze­
daż torfu opałowego, co ze względu 
zwłaszcza na biedną ludność miasta, 
byłoby rzeczą bardzo pożądaną, gdyż 
mogliby się w tani opał zaopatrywać.

Cholera W Szydłowcu, jak dono­
szą nam, słabnie i niedługo przestanie 
trapić ludność tamtejszą. Inspektor 
lekarski p. Murratow, przez trzy dni 
bawił w Szydłowcu i sam osobiście za-j 
rządził przeprowadzenie dezynfekcji, 
oraz środków zaradczych. Skutek 
działalności tej był zaraz widoczny, 
bo liczba zasłabnięć znacznie zmalała.

źy do Dubiecka, w formie listu do 
księcia Stanisława Poniatowskie­
go, powiada:

,,Stanęliśmy w Ryczywole,
O którym zamilczeć wolę.
A jeżeliby się kto koniecznie 

przyczyny milczenia mojego do­
magał, ta jest nie inna, źe najle­
piej tam milczeć, gdzie nie masz 
co powiedzieć1'. (Wyd. Dmochow­
skiego z r. 1812 t. I I ,  str. 307;. 
W tem też znaczeniu, dzisiaj tego 
przysłowia używamy. Mówiąc w 
opisie ,,Powrotu do Warszawy“  o 
Rawie Ruskiej, znowu ksiądz Bi­
skup o Ryczywole sobie przy­
pomniał: „A le  cóż o Rawie powie­
dzieć? Właśnie tu jest toż samo, 
co się w pierwszej podróży zda­
rzyło z Ryczywołem.

„Jednakże Ryczywół traci:
Tu są księża Reformaci.1'

(tamże, str. 329). 
Jak już wspomnieliśmy wyżej, 

są miejscowości, które głośuemi 
się stały z powodu jakichś dro­
bnych, śmiesznych najczęściej, wy­
darzeń, utrwalonych w podaniu i 
anegdocie, skąd znowu w przysło­
wiu lub wyrażeniu przysłowio- 
wem się skrystalizowały.

Liche G lin iany  w pow. sando­

mierskim przez to do pamięci po­
tomnych przeszły, źe jak  niesie 
podanie, w ilk i zjadły tam burmi­
strza na rynku, skąd przysłowie: 
„  G lin iany , gdzie w ilk i burmistrza 
we dnie na rynku  zjadły.<{ (Karło­
wicz, str. 25). Nadzwyczaj śmiesz­
ne podania o przeszłości sławnego 
miasta Glinian (o obiorze pierwsze­
go burmistrza, nazwiskiem Skorup­
ka i o burmistrzu Czeczocie, zje­
dzonym przez w ilk i) znajdzie cie­
kawy czytelnik tyle razy w przy­
taczanych książkach Chądzyń­
skiego (t. I  str. 153— 165) i w Ra­
domskiem Kolberga (cz. I  str. 40, 
287—290), który z powodu poda­
nia o tem, źe w ilk  zjadłszy burmi­
strza Gliniaóskiego, tylko odzież i 
nogi w butach pozostawił, przypo­
mina przysłowie znane w krakow­
ski em: ,,Z jed li chłopa w ilcy, zostawi­
l i  buty.“

Zapisały się w paremiografii na­
szej dwoma przysłowiami Kozieni­
ce, słynne z powodu puszczy tutej­
szej i łowów monarchów: ,,Dopiero 
to Kozienice, a ty ju ip g tasz  o Warsza­
w ę ^  Zastosowanie tego przysło­
wia jest takie, ja k  wyrażeń: „wiele 
jeszcze wody upłynie, bardzoś go­
rąco kąpany.11 (Lipiński Xs 52).

Jaki jest początek tego przysłon 
wia, Lipiński, który pierwszy je 
zapisał, nie objaśnia; to co pisze 
Darowski (str. 148), jakoby przy' 
słowie urosło z konceptu adwoka' 
ta w odpowiedzi na zapytanie klieny 
ta o koniec sprawy, gdy ta ledwie 
była zaczętą, wydaje nam się ju i 
zastosowaniem wyrażenia, a nie 
jego źródłem. Wyrażenie „w y j^  
chał do Kozienic“  jest, jak  objaśni# 
Lipiński (№ 36) „igraszką słówj 
która znaczy: dostał się do kozy 
jest zaaresztowany, kota pasie.1 
Wyrażeń przenośnych tego rodzą- 
ju  mamy sporo w języku, np.: „by 
wał w Bywalicach11 =  bywalef 
(Lip. 1820), „abośz Głuchowa11?^ 
czy nie słyszysz? (tamże № 6), „z# 
bierać się do Leżajska=do leże 
nia, t. j.  do snu. Nie możemy pe 
minąć tu i historycznego objaśnię 
nia wyrażenia: „Wyjechał do Щ  
zienic.11 Wydawca „Przysłów1 
Darowskiego, w przypieku na stf 
121 dodaje uwagę: „Zdaje się 
odnosić do czasów Stanisława At1 
gusta, który często jeździł do K(j 
zienic, a gdy kogo w zamku ni1 
przyjęto, mawiał, źe król wyjech# 
do Kozienic.11 (C. d. n.).



P o d z i ę k o w a n i e .
Pozostała rodzina, bracia i siostry 

składają serdeczne podziękowania ko­
legom, przyjaciołom, oraz wszystkim 
znajomym ś. p. Cyryaka Stodółkie- 
wicza, którzy jak za życia tak i przy 
pochowaniu drogich nam szczątek, da­
li dowód, że nić sympatyi, wiążąca 
ich za życia, nie zerwana i po śmier­
ci; dla nas zaś pozostałych, jest to 
ukojeniem w boleści po stracie dro­
giego iiam brata i jest otuchą do ży­
cia wśród takich ludzi.

Ód Redakcyi.
Nie mogąc zajmować stanowiska 

redaktora odpowiedzialnego „Gazety 
Radomskiej,“  ty tu ł ten przekazałem 
na inną osobę i jak tylko Główny wy­
dział do Spraw prasowych, przelew 
ten zatwierdzi, wydawnictwo podpi­
sywać przestanę. Dla regulowania 
wszelkich stosunków, proszę zgłaszać 
sic do p. Henryka Hugona Wróblew­
skiego, który zobowiązany jest wszel­
kie interesy odnoszące się do admini- 
stracyi i redakcyi Gazety załatwiać. 
Byłoby do życzenia, aby to mogło na­
stąpić przed 1-ym kwietnia r. b., bo 
w tym terminie rola moja, jako redak­
tora odpowiedzialnego ostatecznie się 
skończy.

Rajm und Masłowski.

Z okolicy.
Z pod Sandomierza. W handlu 

zbożowym mimo obietnic gazeciar- 
skich, co do zawarcia traktatu celne­
go, postęp bardzo mały; poszukiwany 
jest tylko bobik, za który płacą rs. 4 
za korzec i wyka, cena której docho­
dzi rs. 3 k. 75 także za korzec, psze­
nica. żyto i wszystkie inne gatunki 
zboża w zupełnym zaniedbaniu. Rol­
nicy nie mogąc nie sprzedać nawet po 
nizkich cenach, są w nader opłaka­
nym położeniu, bo niema środków na 
prowadzenie gospodarstwa, na podat­
ki, raty towarzystwa kredytowego, a 
przecież i na własne utrzymanie po­
trzeba funduszów. To też mimo kar­
nawału, w całej okol'су cisza, nikt 
o zabawach i hulankach nie myśli, 
każdy rozsądny ziemianin z trwogą 
patrzy w przyszłość. Wisła pokryta 
lodem. Komunikacya z Galicyą wy­
borna, ale mało przejeżdżających, bo 
w naszym porcie handel w upadku, a 
całe sandomierskie oparte tylko na 
rolnictwie, W innych okolicach, ob­
fitujących w zakłady przemysłowe, 
zapewnie jest lepiej, a wiec może i 
weselej.

Sandomierz 28 stycznia 1894 r. 
16 stycznia 1894 r., odbyły się wy­
bory członków zarządu miejscowej 
resursy. Większością głosów wy­
brani: Ks. Wołkoński, prezes zjazdu; 
von Lewie of Menar, naczelnik żan­
darm eryi; pułkownik Matkowski, do­
wódca brygady straży granicznej; 
Zacharyasz Karbonier, komisarz wło­
ściański; pułkownik Seliwestrów, po­
mocnik dowódcy brygady straży gra­
nicznej; Gugliński Sergiusz, sędzia 
śledczy; Petrow Jan, inspektor progi- 
mnazyum; Russyan Konstanty, naczel­
nik dystansu rzeki W isły; Brześciań- 
ski W iktor, adwokat; Mikulióski Kon­
stanty, inżynier; Kaun Jan, nauczy­
ciel progimnazyum; Popławski Józef, 
aptekarz.

Sandomierz. Na członków zarzą­
du, miejscowego stowarzyszenia spo- 
spożywczego, na rok 1894 wybrani: 
do zarządu: W iktor Brześciański, 
adwokat; Marczewski Adolf, pomocnik 
kasyera powiatowego; Józef Popław­
ski, aptekarz. Do komisyi rewizyjnej: 
Mikuliński Konstanty, inżynier; Ka- 
leóski Stanisław, kasy er powiatowy; 
Słomczyński Józef, emeryt.

Za rok sprawozdawczy od 1 lutego 
1893 r. do 1 stycznia 1894 r., czyli za 
11 miesięcy obrót sklepu spożywcze­

go wynosi rs. 29558 k. 74. Czysty 
zysk rs. 938 k. 91. Z sumy tej, ma­
ją  być wyznaczone: dywidenda od ak- 
cyj i dla kupujących od zakupionych 
towarów, oraz wynagrodzenie zarzą­
du sklepu i stowarzyszenia. Rachun­
k i sprawdzone przez komisyę rew i­
zyjną, mają być przedstawione do za­
twierdzenia ogólnemu zebraniu stowa­
rzyszonych, na posiedzeniu następnym 
d. 9 lutego 1894 r. Na posiedzeniu 
tym, mają być oprócz tego przed­
stawione wnioski: 1) przypisanie 
dywidendy od akcyi, do wartości 
tychże; 2) przypisanie dywiden­
dy od zakupów do kapitału ob­
rotowego; 3) podwyższenie wynagro­
dzenia członków zarządu; 4) obmy­
ślenie środków zwiększenia kapitału 
obrotowego, gdyż poprzedni projekt 
zarządu, co do podwyższenia warto­
ści akcyi z 12 na 24 rs., na posie­
dzeniu stowarzyszonych 10 grudnia 
1893 r. upadł, bo też był przeciwny 
ustawie i zbyt uciążliwy dla stowa­
rzyszonych, którzy przez 2 lata kon- 
tentują się tylko dywidendą od akcyi, 
a dywidendę od zakupów, przydziela­
ją  do funduszu obrotowego. Ogólny 
stan interesu sklepu spożywczego, 
przedstawia się dobrze, a jeżeli nie 
przynosi świetnych korzyści, to przy­
najmniej chroni mieszkańców chrze- 
ścian od niepomiernego wyzysku han- 
dlarzy-żydów, którzy tak w dziale 
handlowym, jak i wszystkich innych, 
z całą zapalczywością starają się ze­
brać korzyści, z rozlicznych przedsię- 
bierstw płynące,

Z pod Szydłowca. W numerze 
19-m „Kuryera Warszawskiego" p. 
Bronisław Rejchman zakończył publi­
kacje niedokończonego swego spra­
wozdania z przedstawień Eusapii Pal- 
ladino. Żal nam że dalszych wywo­
dów jego w tym przedmiocie, nie po­
znamy, tern bardziej, że opisy dotych­
czasowe, nacechowane spokojem i 
wyraźnym celem badania samych zja­
wisk, a zarazem przedstawiające mo­
żliwość wyjaśnienia takowych, bar­
dzo były ciekawe. P. J. Ochorowicz 
od lat wielu poucza nas wielce zajmu- 
jąeemi pracami swojemi; przyzwy­
czajeni też jesteśmy wysoko cenić na­
ukę i spostrzegawczy umysł» jego. 
Przykre więc robi na nas wrażenie, że 
w swoich artykułach o medyumisty- 
cznych doświadczeniach, tak zapa­
miętale irytuje  się na pana Bronisła­
wa Rejchmana. że nie wierzy w Joh­
na, w materyalizacye rąk,— nie słucha 
rad jego i obserwacye swoje według 
wskazówek własnego swego rozsądku 
i rozumu przeprowadza. Tym spo­
sobem w artykułach powyższych 
mniej treści, której niecierpliwie w y­
glądamy, a więcej prywatnej złości, 
która nas nie obchodzi, ani nie zajmu­
je . Czyżby powodem tego była za­
rozumiałość i osłabiona siła panowa­
nia nad sobą? Zmniejszyło by to na­
sze zaufanie w skrupulatność nauko­
wych dochodzeń pana J. Ochorowicza. 
Prawda, że w życiu najwięcej nam 
się ci podobają, co jednego z nami są 
zdania, lecz tam gdzie chodzi o dowo­
dowe wyjaśnienie pewnych niezrozu­
miałych zjawisk, pożądańsi stokroć 
powinni być równie naukowo wy­
kształceni badacze, któryehby poglą­
dy na fakty i sposoby dochodzenia, 
były odmiennemi. • W  danym razie, 
w rezultacie ze starcia zdań wyczy­
taliśmy wiele zjadliwych, osobistych 
apostrof i masę wyrafinowanych 
konceptów, które gdyby były zamie­
szczone w rubryce „baniek mydla­
nych", nie jednego by zabawiły, lecz 
w artykułach jakoby naukowo przed­
miot traktować mających, dąsy nie 
na miejscu. Gdyby zmateryalizowa- 
ny język Johna przemówił, niezawo­
dnie nic innego by nie powiedział, 
jak: that was duli! H ippolit.

Codzienny biuletyn urzędowy o 
przebiegu cholery w m. Szydłowcu p.
końskiego: .d
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21 stycznia 1894r. 4 16 — 10
22 „ „ 4 3 1 10
23 „ 3 4 — 9
24 „ „ 3 4 1 7
25 „ „ 2 3 — 6
26 „ ł 4 — 3
27 „ „ - - — — 3
28 „ * 2 3 — 2

Z kraju.
W Warszawie. Komitet Towa­

rzystwa Zach. Szt. Pięk. na odbytem 
w d. 22 b. m. posiedzeniu, wspólnie 
z wybranymi przez głosowanie, pp. bu­
downiczymi: Ed. Cichockim, Art. Goe- 
blem, Adol. Loere, Zygrn. Kiślań- 
skim, Marcelim Plebińskim, Winc. 
Rakiewiczem i Bron. Żochowskim, w 
rozstrzygnięciu konkursu architekto­
nicznego, przez Towarzystwo w r. b. 
ogłoszonego, przyznał nagrody, mia­
nowicie: p. Edw. Goldbergowi za pro­
jekt ratusza dla miasta gubernialnego 
i za ogół prac wystawionych— nagro­
dę pierwszą w kwocie rs. sześćset; 
p. Fronc. Braum an  za kompozycye, 
przedstawione w fotografiach domów 
zaprojektowanych i wybudowanych 
pod jego kierunkiem w r. z.— nagro­
dę drugą w kwocie rs. trzysta i p. 
Stef. Szyllerowi za projekt kościoła 
wiejskiego— nagrodę trzecią w kwo­
cie rs. dwieście; oraz lis ty pochwalne: 
pierwszy p. M iko ł. Tołwińskiemu 
z Odessy, za projekt i kompozye, 
przedstawione w fotografiach domów 
zaprojektowanych i wybudowanych 
pod jego kierunkiem; drugi p. Józ. 
Mazurkiewiczowi za projekt w ill i— i 
trzeci p. Feliks. Nowickiemu z Piotr­
kowa, za kompozycye, przedstawione 
w fotografiach więzienia celkowego w 
Łomży i kościoła w osadzie Gaworo- 
wo, zaprojektowanych i wybudowa­
nych pod jego kierunkiem.

Korespondent berliński Gazety lo­
sowań dowiaduje się, iż znana firma 
Siemens i Halske wznowi niebawem 
swoje propozycye co do oświetlenia 
elektrycznością ulic Warszawy i co 
do wybudowania miejskiej kolei ele­
ktrycznej. Dotąd zachodziły prze­
szkody finansowe ze względu na nie­
chętną postawę berlińskich domów 
bankowych. Celem usunięcia tych 
szkopułów, firma Siemens i Halske, 
zakłada przy pomocy pruskich sfer 
urzędowych oddzielny bank, który ma 
dostarczyć środków na wykonanie 
projektowanych robót w Warszawie 
i w innych miastach.

Z КІЄІС donoszą nam: Właściciel 
młyna parowego pod Kielcami p. Gold- 
haar, otrzymał pozwolenie na wybu­
dowanie lin ii podjazdowej, długości 
120 sażeni, na swój wyłączny użytek, 
od st. Kielc do składów znajdujących 
się przy wyżej wspomnianym młynie.

W Ojcowie w r. b. otwarty będzie 
zakład hydropatyezny z internatem 
dla chorych i przy zastosowaniu ró­
żnych procedur leczniczych. Budynki 
mieszczące 40 pokoików i sal, już są 
na wykończeniu.

Ze świata.
Łyżwy ze światłem elektrycznem. Pe­

wien gimnazista berliński, wpadł na po­
mysł zaopatrzenia czubków łyżew swo­
ich w maleńkie elektryczne lampki ża­
rowe, umieszczając aparat odpowiedni 
tak umiejętnie, że nie krępuje on by­
najmniej swobody jego ruchów. Doko­
nane z łyżwami takiemi próby, wydały 
świetny rezultat.—Migocące to w jednera 
to w drugiem miejscu lampeczki, wywo­
ła ły  świetny efekt na torze ślizgawko­
wym. Młody wynalazca przygotowuje 
obecnie dla grona swoich kolegów łyżwy 
z kolorowemi lampkami elektrycznemi, 
w których zamierzają ukazać się na 
wielkiej zabawie, mającej się odbyć na 
ślizgawce w Thiergartenie.

Drzewo dające mleko. Wkrótce nie 
będziemy potrzebowali wcale krów. Za­
miast nich, należy sadzić w ogrodach 
Brosimnm Galactodendron, drzewo po­
chodzące z Wenezueli i gór Curiaco w 
południowej Ameryce. Drzewo to, do­
sięga 15 do 30 metrów wysokości. W no­
wym świecie istnieje pięć gatunków 
drzew, dostarczających sok podobny do 
mleka, bardzo przyjemny w smaku; w 
obfitości uiemuiejszej niż otrzymujemy 
od krowy. Ze wszystkich gatunków 
drzewo wymienione powyżej, jest naj­
waleczniejsze. Mleko otrzymuje się przez 
nacięcie kory; smakiem przypomina o- 
cukrzoną śmietankę i jest bardzo po­
żywne. Skład mleka roślinnego zbliża 
się bardzo do mleka krowiego, lecz ilość 
substancyi jest w uiem dwa razy więk­
sza niż w mleku krowiem. Jest więc 
podobniejsze do śmietanki niż zwyczaj­
nego mleka. W kraju, w którym te 
drzewa rosną,, krajowcy co rano przyby 
wają do nich zaopatrywać się w mleko.

Polityka.
Z B erlina  donoszą: U roczysto­

ści pojednania się cesarza W ilh e l­
ma z ks. B ism arkiem  m inęły. W ra ­
żenie tego pojednania je s t w  N iem ­
czech nie mniejsze p raw ie  od w ra ­
żenia d ym isy i. Napozór niesłusz­
ne to, bo doniosłość dwóch faktów  
w yda je  się różną. K to  zgadnie 
jednak, czy pozory w  tym  razie 
nie zawodzą? Usunięcie B ism arka 
było rzeczyw iście faktem w ie lk ie j 
w ag i d la  N iem iec, a n ie  można po­
wiedzieć, żeby im  na złe wyszło. 
Przedewszystkiem już to jest nie­
mało warte, że jeszcze za życia  
B ism arka społeczność niem iecka 
oswoiła się z m yślą o obywaniu się 
bez jego pomocy w  rządzeniu pań­
stwem. Przyjazd księcia  B ism ar­
ka  do Berlina  dla złożenia w izy ty  
cesarzowi, je s t tak iem  samem pó j­
ściem do Kanossy, ja k  to, które się 
dokonało po walce zwanej „ K u l- 
turkarnpfemu. Wówczas B ism ark 
ug ią ł się przed potęgą kościoła i  
stronnictwa centrum; obecnie ug i­
na się przed koroną. A  ugina się 
rzeczywiście, bo agitacya, ja k ą  
prow adził przeciw  po lityce  dorad­
ców cesarskich, by ła  skierowana 
w yraźnie  przeciw  doradców tych  
insp ira to row i, k tó rym  n ic prze­
stawał być ani na chw ilę  W il­
helm  I I .  Z początku ks. B ism ark 
p rzyb ie ra ł taką  pozę, ja kb y  on z 
ty tu łu  swoich ta lentów  i  zasług, 
m ia ł prawo do p iastowania swoje­
go urzędu dożywotnio; by ła  to p re- 
tensya przesadzona, ale by ła . Te­
raz stw ierdza, że uznaje prawo ko­
rony, którem  poprzednio pom iatał 
i  że schyla przed niem głowę. Ce­
sarzowi wolno usuwać go i  powo­
ływ ać, obdarzać łaską  i  nie łaską. 
Jest to try u m f zasad mouarebi- 
cznych. Skoro się do niego doda 
to  wrażenie patryotyczne, ja k ie  od­
noszą N iem cy z pojednania i  to u- 
suniecie źródła zatargów wewnę­
trznych m iędzy na jw yb itn ie jszem i 
w  państw ie figuram i, w ypadnie 
bezwarunkowo uznać doniosłość 
w ypadku niezależnie od tego, czy 
B ism ark kiedyś jeszcze stanie się 
k ie row n ik iem  naw y państwowej, 
co na teraz przynajm niej nie jes t 
prawdopodobnem. Mogłoby to 
spowodować jak ie ś  w ypadk i nad­
zwyczajne. Obecna chw ila  jednak, 
ani tak ich  nie w ykazu je, ani na 
najbliższą przyszłość nie zapo­
wiada.

Z W iednia. Fremdenblatt pisze, 
że obecnie we w szystkich oddzia­
łach a rm ii austryackie j, znajduje 
się dostateczna na wypadek 
w o jny  liczba oficerów, w  skutek 
czego jednoroczni ochotnicy, m ia­
nowani będą oficerami ty lk o  
w  m iarę o tw iera jących się wakan- 
sów. Wogóle od ch w ili obecnej 
jednoroczni ochotnicy będą p rzy­
dzie lan i do kadetów zapasowych. 
Ks. ka rdyna ł Kopp, ja ko  zastępca



marszałka krajowego, przyjął de- 
putacyę polskich i czeskich posłów 
sejmu szlązkiego, która przedłoży­
ła mu życzenia pod względem na­
rodowego i językowego uprawnie­
nia. Ks. kardynał uznał w zasa­
dzie słuszność tych żądań i  przy­
rzekł poparcie o ile chodzi o prze­
prowadzenie uprawnionycłi życzeń 
ludności słowiańskiej na Szlązku.

Z Paryża donoszą: Dzienniki 
francuskie zajmują się wogóle 
bardzo gorliwie sprawami włoskie- 
mi, zwykle podnosząc szczegóły, 
pominięte milczeniem przez prasę 
niemiecką. Teraz usiłują wyka­
zać, że stan rzeczy w Sycylii, by­
najmniej nie wygląda tak powab­
nie, ja k  utrzymują organa włoskie. 
Że zanosi się tam na coś, o tern 
świadczy rozlokowanie na tej wy­
spie 60,000 wojska, oraz wysłanie 
pewnej części floty, aby stała na 
straży pomiędzy Neapolem i Pa­
lermo. Informacye, jakich udziela 
rząd włoski, są jedynie wiadomo­
ściami, z których czerpiemy znajo­
mość stosunków sycylijski cli. Za­
pewnia on, że przywrócił zupełny 
spokój na wyspie. Lecz poco te­
dy to bezustanne wysyłanie coraz 
nowych sił zbrojnych na wyspę? 
10-go stycznia wylądowało 5,770 
osób, 13-go stycznia—3,870,14-go 
stycznia—4,250, 15-go stycznia— 
3,000, 16-go stycznia—2,500, 17 
stycznia—4,850, 18-go stycznia— 
6,150, 19-go stycznia—1,900; wre­
szcie 20-go stycznia, ostatniego 
dnia, z którego posiadamy cyfry, 
2,200! A jednak od dwóch tygo­
dni sypią się zapewnienia, że wszel­
kie zarzewie rokoszu zostało stłu­
mione. Więc pocóź te nieustające 
mimo spokoju, transporty wojska? 
I  to kiedy skarby Włoch znajdują 
się w takiem położeniu bez w yj­
ścia. Dla prasy francuskiej nie 
ulega wątpliwości, że Włochy, po­
nieważ rokosz jest stłumiony, pod 
maską publicznego bezpieczeństwa, 
mobilizują w Sycylii swoją armię.

Likwid. duże 96.30, małe 95.80. b% List. 
Zast. Ziem. 000. 41/3%' 98.35. b% List. 
Zast. m. Warszawy І, П і  I I I  ser. 000.00. 
IV , V, V I і V II ser. 100.35. 6% Oblig.
m. Warsz. 99.70. 5°/0 List. Zast. m. Łodzi 
00.00. Akcye Dnieprowskie 1125. Akcye 
Zawiercie 528. Akcye Starachowickie 
145. Czersk 000. Józefów 000. Her­
manów 000. Łyszkowice 000. Banku 
Handl. 453. Dyskont. 356.

KRAKÓW dnia 29-go stycznia.
Rabie 136.50 płacono.

BERLIN dnia 29-go stycznia.
Rnble na dostawę 221.25.

OKOWITA. W Warszawie d. 29-go 
stycznia płacono za wiadro 100° w sprze 
dąży hurtowej 11.05 za wiadro 78°—rs.
8.616 bez potrącenia netto.

0 G

1) Sztychy (miedzioryty), ryciny, mi­
niatury na kości słoniowej i szkle.

2) Ordery, medale, mundury, zbroje ryn­
grafy, szable, dyplomy oficerskie.

3) Autografy i listy sławnych ludzi, dy­
plomaty i przywileje, oraz rękopisy.

4) Stare druki, książki i  broszury.
5) Medale, monety i pieniądze papie­

rowe.
6) Pieczęcie wojsk, magistratów i t. p. 

historyczne.
7) Kryształy i wyroby ze szkła, staro­

żytne i t. p.
Wiadomość w Redakcji ,,Gazety 

Radomskiej". 136

28 K O N I
pochodzenia arabskiego, 4-го let­
nich, do sprzedania w Regowie 10 
wiorst od Iwangrodu; w tem 4-ry 
ogiery, 12 klaczy i  12 wałachów; 
gniadych i kasztanowatych mniej, 
a więcej siwych i szpakowatych. 
Opis z ceną na żądanie przez po­

cztę Gniewoszów. 31—2

LOKALE
małe i pokoje kawalerskiedo 
cia w Hotelu Rzymskim.

wynaje-
27— 8

Jedyna sposobność kupienia nader tanio 
fortepianu i garnituru kozetowego. Wia­
domość w Redakcyi. 33—2
Mamka zdrowa, poszukuje pomieszczenia. 
Wiadomość w domu p. Grodzickiego, u 

stróża. 43—1

Napoleon H

Nowy w Radomiu
Z A K Ł A D  F O T O G R A F I C Z N Y

ulica Lubelska, „pod kasztanami."
Właściciel L. K L E B A N 0 W S K I ,

zaszczycony NAJWYŻSZĄ nagrodą.
Wielki złoty medal.

______ Ceny nader przystępne. 34—5

Masażysta - Gimnastyk 
LUDWIK JASIŃSKI

mieszka w Rynku, róg ulic: Staro-Kra- 
kowskiej i Żytniej, w domu W-ej Cie­
chanowskiej. Chorym wskazanym przez 
pp. lekarzy stosuje gimnastykę leczniczą i 
masaż, zdrowym tamże w sali specyalnie 
na to urządzonej, gimnastykę szwedzką i 
szermierską. 17—5

OGŁOSZENIE.
Na mocy przyjaźni dano list warszaw­

ski zastawny, litera В., Ny 220,185, seryi 
IV-ej, na który to list wzięto na czas pe­
wien kilkadziesiąt rubli, a gdy czas ozna­
czony minął, pieniędzy pożyczonych nie 
oddano i wierzyciel lis t ów sprzedał. 
Uwiadomiona właścicielka listu nadzwy­
czajnie się zmartwiła, albowiem list za­
stawny w mowie będący, był dany przez 
umierającego ojca, nieletniej swej córce 
z tem i  słowy: „Pod niebłogosławień- 
stwem nakazuję, aby list ten, który daje 
mojemu jedynemu dziecku, nie był zmie­
niony, ani na nic innego użyty, a odsetki 
iżby były dokładane, aż dziecię dojdzie 
do pełno!etności lub też za mąż pójdzie." 
Za te rs. 250, które zostały oddane mo­
żna było inny kupić, ale matka czy to 
z uprzedzenia, czy z zabobonu, mniejsza 
jak kto sobie wytłomaczy, pragnie ode­
brać list ten dopłacając rs. 50 (pięćdzie­
siąt) byle nazad posiadać go, a tym spo­
sobem, ażeby wola ojca była nie naru­
szona. P. B. 41— l

ZAKŁAD
Ś-go ŁUKASZA

w Warszawie, Nowy Świat Nr. !6. egzy­
stujący od 27 lat,

zaszczycony zaleceniem Konsystorza war­
szawskiego i medalami z wystaw.

Wykonywa okna malowane, w ogniu w y­
palane, z wizerunkami świętych lub ozdo­
bne wzory. Obrazy do kościołów, stacye 
męki Pańskiej, chorągwie, antypedya bar­
dzo piękne i praktyczne, olejno malowa­
ne, wszystko po możliwie nizkieli cenach. 
Podejmuje się również wszelkich zleceń 
i komisów. Jest obecnie do zbycia, obraz 
Przemienienia Pańskiego podług Rafaela, 
4 łokcie wysoki 2 szeroki. 72—1

centnarów siana pogodnie sprzątniętego, 
do sprzedania w majoracie

JEDLNI A,
pod Radomiem. 42—2

DOM BANKOWY

*

apoleon riirszband
adwokat przysięgły

W WARSZAWIE, 1 9 - 7

przeniósł kancelaryę na ulice Wspól­
ną Лз 26.

Przyjmuje sprawy cywilne i karne.

Z t a r g ó w .
W WARSZAWIE dnia 29-go stycznia 

1894 roku, wedłng „Gazety Handlowej", 
płacono korzec pszenicy rs. 5.32, korzec 
żyta rs. 3.27, korzec jęczmienia rs. 3.75, 
korzec owsa rs. 2.70.

NA GIEŁDZIE warszawskiej dnia 
29-go stycznia:
Marki niemieckie . rs. 45 50 za 100
Guldeny austryackie „ 74.20 „ „
F r a n k i ........................... 37.00 „
Funty śzterlingi 1 Ł . r 00.00 „ „

Tygodniowe sprawozdanie z giełdy war­
szawskiej (podawane przez dom ban­
kierski Br. Popławskiego w Warsza­
wie, ul. Wierzbowa, Hotel Angielski.) 
U sposobienie giełdy bezzmienne — teu- 
dencya słaba. Listy procentowe pod na­
ciskiem większej podaży, przy jednocze- 
snem braku odbiorców, straciły nieco na 
kursie. W akcyach obroty średnie. Spe- 
kulacye krępowane trudnością lombardo- 
wauia zakupionych walorów, angażują. 
W  walucie tranzakcye ożywione, przy- 
czem jednak brak rem es na zagranicę, 
jak również względnie słabsze szacowa­
nia otrzymywane z Petersburga, wytwa­
rzają dość znaczną różnicę naszego 
kursu z kursem Berlińskim. Tydzień 
ubiegły zakończył się następującemi kur­
sami na naszej giełdzie: b% Pożyczka 
wschodnia II emisyi 101.50. I I I  emi- 
syi 102.50. 4$ Pożyczka Wewnętrzna 
I em. 94.70. I I  I I I  і IV  em. 94.60. 
b% Poź. Prem. I  em. 241. I I  em. 226. 
Poż. Prem. Szlachecka 190. 4% List.

Redaktor i wydawca Rajmund Masłowski. Дозволено Цензурою г. Радом-ь, 18 Ливаря 1894

Na ślizgawce
W CYKLODROMIE 
w każdą niedzielę 

i święta 21_6S
MUZYKA.

O Ś " W  i e t l e n ie

MAGNEZ YO WE.
Wejście od ulicy Lubelskiej i 

| Długiej, d.W-go Trzebińskiego. |
W dnie powszednie na Cyklodronf 
wejście bezpłatne, na ślizgawkę I 
kop. 10, uczniowie kop. 5. Abo­
nenci nie wnoszą, osobnej dopłaty.

w Warszawie,
ulica Wierzbowa, hotel Angielski

załatwia następujące operacje:
Kupuje i sprzedaje papiery procentowe krajowe i zagraniczne, 

oraz monety i banknoty podług urzędowych notowań giełdowych.
Wydaje zaliczenia na papiery publiczne, z obliczeniem procen­

tów, na zasadzie stopy procentowej Banku Państwa. Zaliczenia te 
mogą być zwracane jednorazowo lub też częściowo.

Dopełnia konwersje Listów Ziemskich i miasta Warszawy.
Asekuruje pożyczki Premiowe.
Wydaje przekazy tak pocztowe jak  i telegraficzne, oraz usku­

tecznia wpłaty do wszystkich miejscowości kraju i zagranicy.
Załatwia bezpłatnie realizację kuponów od Listów Za­

stawnych i wszelkich innych papierów publicznych, dołączanie 
nowych arkuszy kuponowych, jak również udziela wszelkich 
informacyj. Stale i bezpłatnie kontroluje losowania wszelkich 
papierów publicznych podług nadesłanego wykazu numerów i 
o rezultacie natychmiast zawiadamia.
Przyjmuje do komisowej sprzedaży zboże i wełnę. 415— 1

100 F*ane*a 45, dawniej 90 k.

1 8 9 4  F,ane,a tylko ®°> dawniej 1.00.

1 8 9 4  Flanela tylko 60’ dawniej 1.20.

1894 F,ane,a wymieniona, jest 2Va 
i  w - r  łokcia szeroka, z czystej weł- 
ny i w gustownych wzorach.

1 8 9 4  K°rty tylk° 6°’ dawuiei i-̂ 0*
1 8 9 4  ^ ог*У *У1ко 65, dawniej 1.30. 

1 8 9 4  ^°Г*У tylko 70> dawniej 1.40.

І 8 9 Д  Ког1У wymienione, sa 21/, łok- 
^  cia szerokie, z czystej wełny 

wzoryjmodne angielskie.

1 8 9 4  Wełny tylko 40> dawniej 80 k. 

1894 Wełny tylko 50, dawniej l.OÓŁ

1 8 9 4  Weł"y  ty k̂o б®, dawniej 1.10.

1 8 9 4  W<rłny wymienione, są podwój^ 
nej szerokości, wzory najśwież­

sze (diagonale).

1 8 9 4 Chustki tylko 2.50, dawniej 
rs. 4.

1 8 9 4 Chustki ty lko 3.00, dawniej 
rs. 5.

1 8 94 Chustki tylko 4.00, dawniej 
rs. 6.

1 8 94 Chustki tylko 5.00, dawniej 
rs. 7.

1 8 94
puszyste

Chustki wymienione, są z czy­
stej Himalaya wełny, ‘ ciepłe, 

i lekkie.

1 8 9 4 Chusteczki jedwabne tylko rs. 
1, dawniej 2.

1 8 9 4 Chusteczki jedwabne tylko rs. 
1.25, dawniej 2.50.

1 8 9 4 Szaliki sznelowe.

1 8 9 4 Szaliki sznelowe tylko rs. 2.50, 
dawniej 4.

ІЯ 9 4  Szaliki sznelowe jedwabne tyl-a V <Lt*ł ko rg 3) dawnjej  5

ІЯ9Л. Sza,iki sznelowe jedwabne ty l- 1 W * t  ko 4, dawniej 6.

1 8 9 4 Szaliki sznelowe jedwabne ty l­
ko rs. 5, dawniej 7.

1 8 9 4
nawał.

Szaliki wymienione w pięknych 
kolorach, praktyczne na kar-

1 8 9 4 Pledy na garnitury tylko rs. 
7.50, dawniej 10.

1 8 9 4 Pledy na garnitury tylko rs. 
8.50, dawniej 12.

1 8 94
teryałem

Pledy wymienione, są jedynym 
najtrwalszym i gnstowym ma­
na garnitury i płaszcze mezkie.

1 8 9 4 Pledy powozowe tylko rs. 7, 
dawniej 10.

1 8 9 4 Pledy powozowe tylko rs. 8, 
dawniej 12.

1 8 9 4 Dery Białostockie tylko rs. 2, 
dawniej 3.

1 8 9 4 Dery Białostockie tylko 2.75, 
dawniej 5.

1 8 9 4 Dery Białostockie sportowe 
tylko rs. 3.50, dawniej 5 50.

!AQA K°łdry Białostockie tylko rs. 4. 
dawniej 5.50.

1 8 9 4 Kołdry Białostockie tylko rs. 5, 
dawniej 7.

1 8 9 4 Kołdry Białostockie tylko rs. 6, 
dawniej 8.

1 8 9 4 Kołdry Białostockie tylko rs. 
7.50, dawniej 9.

ІЯ Ч 4  Kołc5ry wymienione, są czysto 
I V  wełniane, puszyste, ciepłe, lek­
kie i gustowne.

1 8 9 4 Juta meblowa tylko 30 kop., 
dawniej 40.

1 8 9 4 Juta meblowa tylko 35 k., da­
wniej 50.

1 8 9 4 В u rety meblowe tylko 60 kop., 
dawniej 80.

1 8 9 4 В u rety meblowe tylko 75 kop., 
dawniej rs. 1.00.

8 AQ A. FowyzeJ wymienione towary, są 
lU i /H r  świeże, modne i gustowne; zaś 
nadzwyczajna taniość tłómaczy się tem, 
że dział zapasów manufakturnych zupeł­
nie likwiduję.
J Q Q A  Gustaw Arnold, ul. hr. Kotzebue 
fi U  CS T* »  2, wprost Trębackiej, poleca 
się nadal licznej i łaskawej dla mnie 
klijenteU. 35—3

Drukarni i Litografii J. Grodzickiego w Radomiu.


